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CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop, 
kwartalnie 1 „ 30 ,„ 
miesięcznie — „ 45 , 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — kop. 
kwartalnie l „ 50 , 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
(Zmiana adresu poczt. 20 kop. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 


Skrzynka pocztowa Ne 62. 


TELEFON Redakcji i Admistr. 2-82, Drukarni 2-72. 


Administracja otwarta od godz. 9-6 


do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


i od 4-ej do 5-ej wieczorem. 
a a | 


do 2-ej popoł. i od 5-ej 


LAI 


CENA OGLOSZEN: 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na l-ej stronie 25 kop., 
na 8-ej stronie — kep., na 4-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 


zu. 
Redakcja za treść egłeszeń nie odpo- 
wiada. 


KSIEGARNIA 


została przeniesiona 


Czas odnowić prenu 


W LUBLINIE 


m. na kwartał III 


GEBETHNERA | WOLFFA 


została przeniesiona 


do gmachu Hotelu Europejskiego. 


Mogło by być gorzej, 
— (óżeś taki zmartwiony, Edziu? 
Co ci dolega? | 
= Í, bardzo źle ze mną! Ostatni ząb kazałem 
spa wyrwać, czym ja teraz biedny człowiek będę 
adł? 
à — Mój drogi, niemasz znów tak wielkiego po- 
wodu > biadania. - ć ; 
złowiek nie poto żyje, żeby jadł, gorzej było- 
by, gdyby gardłoj wyrwali, bo wtedy niemógł byś 
pić koniaku Szustowa. 
A to byłby los! — 


GANDAWSKI SYSTEM ODWROTNEJ ZIADI 
kredytu w kooperatywach, 


Jak wiadomo, dla pomyślnego rozwo- 
ju stewarzyszenia spożywczego jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi, aby kredyt był 
zeń  wyrugowane. Przemawia zatym 
decydująco parę względów: kooperatywa, 
by módz współzawodniczyć zwycięsko w 
walce konkurencyjnej z handlem prywa- 
tnym, musi okazać się organizmem ekono- 
micznie doskonalszym, t. j, musi praco- 
wać sprawniej, z mniejszą stratą energji 
dla utrzymania własnego mechanizmu. 
Kredyt z nieodzownemi stratami, mniej 
korzystnemi warunkami nieuniknionego 
wówczas kupna na kredyt u dostawców, i 
ewentualnym opłacaniem procentów od 
kapitału dopożyczonego, stawia stowarzy- 
szenie w warunki niekorzystne. Pozatym 
kooperatywa, rozporządzając zazwyczaj 
kapitałem o rozmiarach . skromnych, bo 
złożonym z ciężko zapracowanych i z 
trudem zaoszczędzonych groszy klasy pra- 
cującej, może niedogodność tę  zneutrali- 
zować tylko dzięki szybkiemu obrotowi 


kapitału. Zaległości kupujących unierucho- 
miają kapitał, a tym samym wpływają 
na obrót jego hamująco. 

Obok tych względów natury ekonomi- 
cznej istnieją inne z dziedziny moralnej, 
Kredyt spożywczy daje pokusę życia nad 
stan, wyprowadza budżet rodzinny z rów- 
nowagi, sprzyja utracie niezależności eko- 
nomicznej, i t. d. Teoretycznie słowem i 
piórem wszyscy bodaj zajmujący się spra- 
wami ekonomicznemi, zgadzają się ze so- 
bą w  potępieniu kredytu Spoży wczego. 
Lecz każdy, kto ze sprawą tą zetknął się 
w praktyce wie, iż zwyczaj korzystania 
z kredytu tak się wżarł w naturę ludzką, 
iż nie zawsze łatwo jest się ze sprawą tą 
rozprawić. 

Z tego to względu wydaje mi się 
szczególnie ciekawym stanowisko, jakie 
zajęli w tej sprawie robotnicy belgijscy, 
mianowicie, członkowie gandawskiej ko- 
operatywy „Vooruitu*. Ci nasi belgijscy 
przyjaciele kooperatyści sprawę tę rozstrzy- 
gnęli śmiało i radykalnie, bo nietylko, że 
od drugiego roku istnienia swego stowa- 
rzyszenia kredyt zeń zupełnie wyrugowa- 
li, ale poszli dalej, odwrócili jakby zasadę 
kredytu, t. j. zamiast tego, aby członek był 
dłużnikiem stowarzyszenia, jest on tam stale 
jego wierzycielem. ienjalność tej miary 
polega na tym, że urządzenie to, jak zo- 
baczymy, bynajmniej nie jest dla członka 
uciążliwym, natomiast przedstawia korzy- 
ści zarówno dla stowarzyszonych jak dla 
stowarzyszenia. 

Metoda ta stosowaną jest tylko do za 
kupu chleba, sprowadza się :do dwóch 
punktów: 

Każdy członek obowiązany jest zaku- 
pywać z góry w niedzielę marki nachleb 


BATES — 


w ilości, jaka będzie mu potrzebna w cią- 
gu tygodnia. 


Cena chleba w kooperatywie jest po- 
dniesiona powyżej ceny kosztu 400/o(obecnie 
jeden kilogram chleba kosztuje kooperaty- 
wę po doliczeniu kosztów ogólnych, opi- 
sów na rezerwy i t. d. 21 et.) Sprzedaje 
się takowy publiczności, albo za 22 ct., 
lecz wówczas kupujący niema prawa do 
zwrotów, albo też za 30 ct., t. J; drożej 
nawet niż prywatne otaczające piekarnie, 
ale po pół roku kupujący otrzymuje za 
każdy bochenek chleba, w tych warun- 
kach nabytego, 9 ct. zwrotu nadebranego 
Prawie wszystek chleb bywa kupowany 
po tej ostatniej cenie. 


Oba te punkty wymagają pewnych 
objaśnień, Wyższość produkcji spółdziel- 
czej nad kapitalistyczną polega przede- 
wszystkimi na tym, że pracuje ona bez 
ryzyka, nie dla niepewnego zbytu, lecz 
dla zaspokojenia potrzeb określonej liczby 
konsumentów. Dla prowadzenia piekarni 
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, by pro- 
dukcję chleba można było ściśle  dostoso- 
wać do konsumcji. Dokładne poznanie 
wysokości konsumcji ułatwia „znakomicie 
zorganizowana w kooperatywach belgij- 
skich dostawa chleba do domostw członkó w, 
Odbywa się to za pomocą wózków ciąg- 
nionych przez psy, gdyż ten sposób tran- 
sportu okazuje się w tamtejszych warun- 
kach najbardziej praktycznym. Przez co- 
dzienne odwiedzanie stowarzyszonych przez 
roznosiciela chleba osiąga się kontrola a 
także pozwala to regulować z dokładnoś- 
cią do 10—20 kg. potrzebną na dni na- 
stepne ilość pieczywa. Regularność spoży- 
cia zapewniają ponadto wspomniane mar- 
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ki na chleb, kupowane z góry na cały ty- 
dzień, 

Powzięcie tych uchwał było możliwym 
w środowisku robotniczym, zwartym, kar- 
nym, uświadomionym, któremi to cechami 
odznacza się ludność Gandawy, dzięki te- 
mu, iź miała sposobność zapoznania się 
na sobie w sposób niezwykle bolesny z 
warunkami, jakie narzuca klasie robotni- 
czej wielki przemysł kapitalistyczny. Są 
to bowiem przeważnie robotnicy, zatrud- 
nieni w tkalniach i przędzalniach miejsco - 
wych, t. jj w gałęziach przemysłu dla 
robotnika najmarniejszych: o nizkich pła- 
cach, długim dniu roboczym i okropnych 
nieraz warunkach hygjeniczaych. 

To też tutaj nie spotykamy tego ty- 
pu członków, którzy stanowią plagę in- 
nych kooperatyw, t. j. członków nominal 
nych, istnieje nawet paragraf statutu, któ- 
ry obowiązuje członka do brania tygod- 
niowo z kooperatywy conajmiej 5 kilogra- 
mów chleba tygodniowo, inaczej jest wy- 
kluczony. 

Przejdźmy teraz do drugiego punktu 
t. j. do podniesienia ceny chleba, co 
wydaje się na pierwszy rzut oka dziwnym 
w stowarzyszeniu, które dąży do urzeczywi- 
stnienia rozumnej ekonomji na kosztach 
utrzymania, Okazuje się jednak, iż ta 
wysoka cena artykułu pierwszej potrzeby 
nie odstrasza stowarzyszonych— przeciwnie. 
Ile razy proponowano na zgromadzeniach 
cenę chleba obniżyć, tyle razy członkowie 
sprzeciwiali się temu.zRobotnik gandaw- 
ski widzi zatym jakąś korzyść dla siebie 
w opłacaniu chleba drożej. Rozwiązanie 
tej zagadki jest następujące: ta dobrowol- 
na podwyżka na cenię chleba powiększa 
kwotę, którą członek automatycznie za- 
oszczędza przy zakupach, a która w koń- 
cu półrocza zostanie mu zwrócona” O- 
szczędzanie przy szczupłych dochodach nie 
jest rzeczą łatwą, nawet, gdy się jest o- 
żywionym najlepszemi chęciami w tym 
kierunku— tysiące pokus do wydatkowania 
czyhają w każdej chwili. Dlatego członko- 
wie „VWooruitu* wolą funkcję oszczędzania 
powierzyć swemu stowarzyszeniu i pomoc 
tę cenią nawet tak wysoko, że konkuru- 
jące z „Vooruitem* pseudo - kooperetywy 
„Volksbelang“ i „Het Volk“. musiały też 
u siebie zaprowadzić wysokie ceny chle- 
ba. W gruncie rzeczy jest ;to tylko rac- 
jonalne rozłożenie na cały rok większych 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


wydatków w ubraniu, w obuwiu i t. d. 
które budżet robotnicy przenieść musi raz 
lub dwa razy do roku. Istotnie w dniach 
wypłaty nadebranego jest wzmożony 
ruch w składach kooperatywy, sprzedają- 
cych odzież i przedmioty gospodarcze. Za- 
miast więc kupować na miesięczne spłaty 
robotnik gandawski woli z góry odkładać 
na te większe wydatki drobną sumkę przy 
zakupie każdego bochenka chleba. / 

Zresztą dalecy jesteśmy od tego, by 
metodę podwyższania cen zalecać bez za- 
strzeżeń do naśladownictwa naszym ko- 
operatywom. Jedyny wzgląd, który jest 
tu rozstrzygającym, to psychologja danego 
środowiska. Ceniona w Gandawie i oko- 
licznych flamandzkich miejscowościach lub 
w innych stronach Belgji nie znajduje 
wcale zastosowania: dążenie do możliwie 
nizkich cen, nieznaczne zwroty, szerzenie 
kooperacji raczej extenzywnej niź in- 
tenzywnej: oto cechy różniące kooperację 
walońską od flamandzkiej. 

Zastanowić się nam wypada, jakie ko- 
rzyści system ten przedstawia dla stówa- 
rzyszenia. W istocie posiada ich parę: 
Przedewszystkim, czyniąc członka stałym 
wierzycielem stowarzyszenia, powiększa 
stale kapitał obrotowy  kooperatywy, co 
nie jest do pogardzenia w obec zwłaszcza 
bardzo nizkich udziałów członków w ko- 
operatywach belgijskich. Nie trudno obli- 
czyć wysokość kwoty, która przez kwar- 
tał wchodzi do kasy stowarzyszenia tytu- 
łem podwyższonej ceny chleba, Piekarnia 
„Vooruitu* produkuje tygodniowo około 
100,000 kilogramów chleba, pomnóżmy to 
przez g (cena na kilogramie jest, jak o- 
becnie, podniesiona o 9 et.), oraz przez 13 
(liczba tygodni w kwartale), a otrzymamy- 
lı7 tysięcy franków. W istocie sumę 
tę trzeba trochę zmniejszyć, wobec tego, 
iż nieznaczna część chleba jest sprzeda- 
wana, jakeśmy wspomnieli, bez zwrotów 
po cenie kosztu, No dobrze, powie Czy- 
telnik, ale sumę tę kooperatywa musi 
zwrócić członkom. Tak, oczywiście, ale, i 
tu „Vooruitu* postępuje bardzo sprytnie, 
nie zwraca jej bowiem w pieniądzach, 
ale w bonach na swoje własne towary. 
Dla kooperatywy nie jest to bynajmniej 
to samo dać 30 franków w pieniądzach, 
co w towarach, bo w tych ostatnich wli- 
czony jest zysk. To jest towary wartości 
sprzedażnej 30 fr. kosztują kooperatywę 


se 172. 


fr. 27, lub 28. Czyli kooperatywa oddaje 
maiej niż wzięła. Ale na tym równocześnie 
wierzyciel nie jest stratny, gdyż w żad- 
nym innym sklepie za te 30 fr. nie mógł- 
by zrobić zakupów w tak dobrych wa- 
runkach pod względem jakości i ilości, 
jak w składach kooperatywy, które są 
zaopatrzone we wszyskie niemal przed- 
mioty, które są w życiu codziennym po- 
trzebne. Wypłacając dywidendę nie go- 
tówką, ale bonami odejmuje się po prostu 
członkowi pokusę wydania pieniędzy gdzie- 
indziej ze szkodą dla niego — koopera- 
tywie zaś zapewnia to coraz szersze krę- 
gi odbiorców. Wypłatę dywidendy bona- 
mi a nie pieniędzmi uprawiają, o ile mi 
wiadomo, wszystkic kooperatywy belgij- 
skie bez wyjątku. W okresach wypłaty 
daje się zauważyć n. p. w Gandawie z 
jednej strony wzmożona konsumceja chle- 
ba, co znaczy, że w normalnych warun- 
kach robotnik gandawski nie jest wsta- 
nie nasycić swego apetytu chlebem, ale 
zaspakajać je musi tańszemi. kartoflami. 
Z drugiej zaś strony ożywia się ruch w 
oddziałach sprzedających odzież i sprzę- 
ty domowe. Tym sposobem kooperatysta, 
który zaczyna zazwyczaj -od zakupów 
chleba, bywa powoli wciągany do pozo- 
stałych ogniw działalności handlowej ko- 
operatywy i wreszcie załatwia w niej z 
korzyścią dla swych środków, zdrowia a 
także ku pożytkowi tych i przyszłych po- 
koleń ludzkości, ogromną większość wszy- 
stkich swych potrzeb. 

Nasuwa się, rzecz oczywista pytanie, 
czy w naszych stowarzyszeniach wskaza- 
nym byłoby przyjęcie zwyczaju wypłaca- 
nia dywidendy w bonach koeperatywy? 
W każdym poszczególnym. wypadku - roz- 
strzygającemi byłyby oczywiście warunki 
miejscowe, wydaje się jednak 4 priori, 
że wobec tego, iź nasze kooperatywy zdo- 
łają zaspokoić dotychczas ograniczoną 
tylko dziedzinę potrzeb, to wypłacanie bo- 
nami należałoby wprowadzić jedynie fakul- 
tatywnie, to jest za zgodą każdego poszcze- 
gólnego członka, gdyż inaczej ograniczało- 
by to zasadniczo swobodę członków w roz- 
porządzaniu zaoszczędzoną przezeń kwotą— 
co nie byłoby zgodnym z podstawowemi 
zasadami kooperacji. 

M. Orsetti. - 


m 


80 
EDGAR ALLAN POE. 


PRZYGODY 
ARTURA GORDONA PYMA. 


Kapitan Guj zakupił od Glassa 500 
skór fok, i nieco kości słoniowej. Odpo- 
czywaliśmy tydzień; cały czas wiał wiatr 
północno-zachodni, a niebo było zamglo- 
ne. — 5 grudnia, rozwinąwszy wszystkie 
żagle, udaliśmy się na poszukiwanie 
wysp Autora, o których istnieniu krążyły 
rozmaite wersje. — Utrzymywano, że 
odkrył je w 1762 r. komendant  trójma: 

 sztowca Aurory, że w 1790 kapitan Ma- 
nuel z Ojarwido zwiedził je, przypłynąwszy 
na trzymasztowcu Princess. należacym do 
królewskiej kompanji Filipinów; że w 
1794 r. zwiedziła je raz jeszcze korweta 
hiszpańska Atrevida, a raport podany przez 
mią i ogłoszony przez hydrograficzne to- 

' jwarzystwo w Madrycie w 1809 r. brzmi 

jak następuje. 


‘we obserwacje i pomiary, 


„Korweta Atrevida, przebywając w bezpo- 
średniej bliskości wysp Aurora, uczyniła 
między 21 a 27 stycznia, wszelkie możli- 
wymierzyła 
mianowicie chronometrami, różnice dłu- 
gości między temi wyspami, a portem 
Soledad z Malwinas. — Jest ich trzy, le- 
żą prawie na jednym południku, środko- 
wa trochę poniżej; dwie skrajne dostrzec 
można z odległości dziewięciu mil mor- 
skich *. 

Obserwacje poczynione przez Atrevi- 
dę, co się tyczy gieograficznego położe- 
nia wysp, są następujące: Wyspa najbar- 
dziej na północ wysunięta leży pod 52, 
37 24” szerokości południowej, i pod 
479 48' 15“, długości zachodniej; środko- 
wa pod 58° 2* 40” szerokośći południo 
wej, i 47° 56' 15” długości zachodniej; 
wkońcu południowa wyspa. pod 53° 15 
25“ szerokości południowej i 47° 57 15“ 
długości zachodniej 

27-go stycznia 1820 r. Kapitan Ja- 
mes Weddel z marynarki angielskiej, 
wypłynął ze Statensudu na Odkrycie 


wysp Aurora. Pisze w swoim raporcie, 
że pomimo niezmiernie starannych poszu- 
kiwań, pomimo że przepłynął kilka“ razy 
nietylko przez punkta, oznaczone przez ko- 
mendanta Atrewidy, ale i w kilku kie- 
runkach w blizkości tychże punktów, nie 
znalazł ani śladu żadnego lądu; a co 
jest najdziwniejsze to, że podczas gdy 
jedni „żeglaże utrzymują, że mimo  najdo- 
kładniejszych obserwacji, niedostrzegali 
żadnej wyspy, jest bardzo wielu takich, 
co twierdzą, że je widzieli i podpływali 
do ich brzegów. Kapitan (Gui postano: 
wił czynić wszelkie możliwe wysiłki, by 
wątpliwości te rozstrzygnąć. 

Płynęliśmy dalej między południem 
a zachodem w czas zmienny, a 20-go 
t. m. dopłynęliśmy do oznaczonych na 
morzu miejscowości pod 520 15 szero- 
kości południowej i 470 58° długości za- 
chodniej, gdzie właśnie powinna się była 
znajdować południowa wyspa. 


D; c, R. 


. most na rz. Sawie 


WOJNA. 


Proklamaeje wojenne. 

Dnia 29 b. m. wydano w Serbji odezwę 
rządu do narodu serbskiego w sprawie wojny. 
W odezwie tej, podpisanej przez wszystkich 
członków rządu, wzywa się, oczywiście, naród 
Serbski do obrony ojczyzny. 

W dwa dai później wydał cesarz Franci- 
szek Józef o wiełe dłuższy manifest do swych 
ludów, w którym czytamy krótki przegląd sto- 
sunków  austrjacko-serbskich i wniosek, że 
„siła oręża musi więc stworzyć niezbędne wa- 
runki, dając moim państwom rękojmię wewnę- 
trznego porządku i trwałego pokoju na zew- 
nątrz*. T 

Ciekawym jest takže zestawienie nastę- 
pujących dwu ustępów z dwu odezw wojen- 
nych. 

Rząd serbski ogłasza: ` „Ufamy w Bogu, 
w ‘nasze prawa i przyjazni wszelkich mo- 
carstw“, a cesarz Franciszek Józef ufa „w wa- 
leczność siły zbrojnej Austro-Węgier“, pokłada 
ufność w swoich ludach, i 


Działa już grzmią. 


Dnia 29 b. m. doniesiono Z Zemunia, że o g. 
1 w nocy rozpoczął się ogień działowy z serb- 
skich parowców na Dunaju. Równocześnie 
strzelano z karabinów maszynowych. Wojsko 
austrjacki i monitor  dunajowyt „„Temes* 
odpowiadały. żywo na ogien. Wśród walki 
pomiędzy Białógrodem i 
Zemuniem wyłeciał w powietrze. O g. 3 i pół 
nad ranem trzy węgierskie monitory, mianowi- 
cie „Temes*, „Bodrog“ i „Szamos“ rozpoczęły 
walkę, ostrzeliwając równocześnie cytadelę bia: 
łogrodzką. Wkrótce powstał pożar na dachu 
koszar i na innych budynkach, a pomiędzy 
niemi na głównej stacji elektrycznej. Pożary 
zostały niebawem ugaszone. Serbowie odpo- 
wiadali na strzały austrjackie tylko ogniem 
karabinowym. Monitory prowadziły dalej wal- 
kę, podjechawszy do drugiego brzegu. O. pół 
do piątej rano walka ustała. 


Jest to pewne starcie się wrogich sobie 
sił zbrojnych, gdyż poza tą wiadomością mamy 
doczynienia litylko z pogłoskami rażnie obiega- 
jącemi świat, podczas wojny. Usiłowania armji 
austrjackiej są skierowane obecnie do przejścia 
Dunaju na linji Temeszwar-Versecz Panscova- 
Kubiu. i A 

Zasadniczy plan kampanji austrjackiej 
dzieli srmję na dwie części. Komendę nad całą 
armją obejmie szef sztabu gieneralnego, giene- 
rał Hoetzendorf. Dowództwo nad armją wiek- 
szą, skierowaną przeciw Serbji, obejmie gien. 
Pejorek. Dowództwo armji mniejszej operują- 
cej przeciw Czarnogórzu, obejmie gienerał ka 
walerji Ermoly, b. komendant korpusu krakow- 
jk serbska z) ma wie się w roi 

agujewaczu i Mruszewaczu, we wgię- 
| te wytwarza w tych okolicach pół- 
koliste wygiącie rzeki Morawy. Główna kwate- 
ra z Waljewa przeniesiona do Niszu. 


Ruchy Niemiec. 
Ww ciągu ostatnich dwóch dni eskadra 
niemiecka w składzie 20 okrętów manewruje 
w cieśninach duńskich i w pobliżu. 


Wywołało to, oczy wiście, niepokój w Danji,- 


dzi trwogą oczekują dalszych wypadków. 
EG adi Niemczech gazety po zaznajo* 
mieniu się z komunikatem rosyjskim zaczyna- 
ją przemawiać, W stronie więcej optymistycz- 


* nym, choć demonstracje Za wojnę bynajmniej 


ni ły w kraju. i TR i 
nie "Socjaliści Manńibody protestują przeciw 


wojnie. 


uch wojny nie wywołał w Galicji, 
jak nh, SRA Z krajów austrjackich 
poołochu, We Lwowie, na wieść o wojnie, prze- 
ciągały miastem demonstrujące tłumy. Na pla- 
cach przygrywają muzyki wojskowe.. Oficero- 
wie austrjacoy wydawali okrzyki na oześć Po- 
laków. Krakowie atmosfera była mniej go- 


bardzo ożywiona. DZIEJ l 
rąca, choć Tonu zwątpienia nie zna- 


CODZIENNY KURJER LUBRLSKI 


Ultimatum 
a wypowiedzenie wojny, 


Czy odrzucenie „ultimatum“ równoznaczne 
jest z wypowiedzeniem wojny? Znawcy i teo- 
retycy prawa międzynarodowego jedni są zda- 
nia, że już przesłanie „ultimatum* zawiera w 
sobie groźbę rozpoczęcia kroków wojennych w 
razie niespełnienia żądań, postawionych w „ul- 
timatum*; inni żądają, by po ultimatum na. 
stąpiło formalne wypowiedzenie wojny. „Ulti- 
matum“ jest zazwyczaj ostatnią próbą przepro- 
wadzenia pewnych żądań, których odrzucenie 
przewiduje zerwanie stosunków między dwie- 
ma stronami, a więc wojnę. W  rzeczywistośi 
przeto „ultimatum“ stanowi warunkowe wypo- 
wiedzenie wojny, a formaliści żadają, aby no- 
ta, zwana „ultimatum*, zawierała zapowiedze- 
nie, że odpowiedź. spóźniona albo wymijająca, 
lub też warunkowa, względnie brak odpowie- 
dzi, uważana będzie za dowód, że państwo, 
któremu taką terminową notę przesłano, woli, 
aby przemówiły armaty. W razie, jeśli to nie 
jest wyraźnie i z naciskiem podkreślone, w 
takim razie, zdaniem znawców, „ultimatum“ 
nie ma dość ostrego charakteru. Jeśli np. pań- 
stwo, przesyłające notę terminową, oświadcza 
w niej na wypadek otrzymania niezadawalają - 
cej odpowiedzi ogólnikowo, źe postąpi w spo- 
sób, jaki uważać będzie za konieczny, to notę 
taką należy uważać za złagodzone „ultimatum“, 
W takim wypadku zazwyczaj następuje osobne 
zawiadomienie, którego domaga się postanowie- 
nie haskie — że rozpoczęte zostają kroki wo: 
jenne. 


Praktyka w tym względzie rzadko trzy- 
mała się teorji, a wojna rosyjsko-japońska by» 
ła tego przykładem. Nawet w wypadkach, gdy 
państwo zainterpelowane przyjmie żądania, po 
stawione mu w formie „ultimatum*, może 
państwo, wysyłające „ultimatum, mimo tò 
rozpocząć wojnę, jeśli nie ma dostatecznych i 
zupełnych rękojmi, że jego żądania będą istot- 
nie i sumiennie spełnione. „Ultimatum* daje 
więc stronie zaczepnej dużą swobodę dzia- 
łania. Odwołanie posłów stało się w praktyce 
równoznaczne z wypowiedzeniem wojny, a Za- 
wiadomienie o rozpoczęciu kroków wojennych 
stało się raczej formalnością. 


"W czasach dawniejszych inaczej zapatry- 
wano się na fakt wypowiedzenia stosunków 
pokojowych. W starożytności ożyniono to nie» 
zwykle uroczyście, w połączeniu z obowiązują- 
cym ceremonjałem. Tak np. za czasów rzym: 
skich wyruszało do kraju nieprzyjacielskiego 
czterech posłów. aby na granicy wypowiedzieć 
żądania Rzymu pierwszemu spotkanemu miesz- 
kańcowi nieprzyjacielskiego kraju. 


Żądanie te ogłaszano następnie przed brą- 
mami stolicy, a wkońcu na forum miasta, 
poczym następowała 33-dniowa zwłoka w 
oczekiwaniu odpowiedzi. Gdy żądania zosta- 
ły odrzucone, posłowie przed opuszczeniem sto- 
licy zakładali uroczysty protest i dopiero 
po wrocie do ojczyzny następowało for- 
malne postanowienie i wypowiedzenie wojny. 
Wysłańcy stawali na granicy nieprzyjacielskiej 
i ze słowami: „bellum indico facioque* wbijali 
oszczep w ziemię nieprzyjaciół. 


f Z czasem, gdy zwiększający się obszar 
imperjum rzymskiego uniemożliwił wykónywa- 


nie tego ceremonjału, przełożono go na tery». 


torjum, sąsiadujące ze świątynią Bellony. Rów 
nież w wiekach średnich przestrzegano bardzo 
ściśle zasady, że nieprzyjaciel musi być naj- 
mniej na 3 dni wpierw powiadomiony o wy- 
powiedzeniu wojny. W czasach nowożytnych 
wypowiedzenie wojny rozpoczynało się z chwi- 
lą odwołania posłów, względnie zerwania sto- 
sunków dyplomatycznych, przy równoczesnym 
powiadomieniu o zeszłym fakcie interesowa- 
nych państw neutralnych. 


„.W obecnym zatargu austro serbskim wy- 
powiedzenie wojny nastąpiło dopiero na trze. 
ci dzień po odrzuceniu „ultimatum“. 


Pamiętajmy o potrzebach > 
szkolnictwa naszego. 


3. 
hi IHN 


da osiągnięcia delikatnej, białej skóry I zachwycaj 
cery. Cena 50 kor in pablo wj 
- t 


Krem., 


Skórę czerwoną, szorstką, porowatą przemienia w 
białą miekką i aksamitną. Tuna 40 kap. 


Tudeer, Konik“ 


Zawiera obfitość tłuszozu, jest delikatny, doskona 
przylega do skóry. Żądaj ie tylko ną m 
opakowaniu, Cena I rb. za pudetko. Sprzedaż wszędzie. 
FABRYKI wane 1. S-KA, RADEBEUL - NO, 
si na Rosję: BIURO PREPARATÓW CHE- 
PETERSBURG, Ekaterininski Kan. No. IE. 


Socjalizm w Jliemczecńh. 


W tych dniach zostało wydrukowane w 
niemieckim . piśmie „Vorwärts“ sprawozdanie 
zarządu stronnictwa socjalno-damokratycznego 
w Niemczech. Na wstępie sprawozdanie to nie 
znajduje dość silnych słów na potępienie za- 
chowania się policji niemieckiej wobec wolnych 
związków $zawodowych, wobec ruchu młodzie: 
ży proletarjackiej, oraz narzeka na procesy po- 
lityczne wytaczane bezustanku socjalnej demo+ 
kracji. 

thee wszelkim rozprawom i uchwałom 
parlamentu istnienie, rozwój i działanie wszel- 
kiego rodzaju związków i stowarzyszeń staje 
się coraz bardziej utrudnione. Na wszelkie ze- 
branie trząd albo ż góry nie zezwala, lub roz- 
wiązuje je bez żadnej przyczyny. Wolne związ- 
ki zawodowe uznane zostały za stowarzyrzenia 
o tendencji politycznej. 

Rząd dokłada wszelkich starań, używa 
wszelkich sposobów, aby zatamować dopływ 
młodzieży do organizacji socjalno demokratycz* 
nych i porusza niebo i ziemię aby ściągnąć 
młodych robotników do związków o charakte: 
rze patrjotycznym. S 

Proces frankfurcki, wytoczony znanej So- 
cjal-demokratce, Róży Luksemburg, ma być 
podobno tylko preludjum do całej serji proce- 
sów o rzekome obrazy sztabu oficerskiego i 
następcy tronu pruskiego. 

Pomimo tego, liczba członków organizacji 
socjal demokratycznych w Niemczech, jak za- 
pewnia sprawozdawca z „Vorwärts“, bynajmniej 
się nie uszczupliła, lecz wprost przeciwnie, 
wzrosła w ciągu ostatniego sprawozdawczego 
roku, przeszło o 198 tysiące nowych członków 
(31 marca 1918 r. liczba członków wynosiła 
982,850 — 31 marca 1g14 r. 4,085,905). Przy- 
rost ten zawdzięcza organizacja socjalno demo- 
kratyczna t. zw. „Rote Woche“, czyli tygo- 
dniowi czerwonej agitacji; był to jeden z ty- 
godni zeszłego roku. poświęcony całkowicie 
propagandzie  socjalno-demokratycznej [wsród 
proletarjatu niemieckiego. 


całej Polski. 


Nowe przystanki. Wskutek prośby zarządu 
kolei Fabryczno-Łódzkiej o konieczności otwar= 
cia kilku nowych przystanków na tej kolei, 
ministerjum komunikacji zatwierdziło wykaz 
tych, które mają być czynne także dla doko- 
nywania operacji nieobowiązkowych osobowych 
z obliczeniem opłaty za przejazd wedle rzeczy: 
wistej przestrzeni. Termin otwarcia zależeć od 
koni. Otwarte mają być następujące | ag 
ki: Żakowice, Gałkówek, Jędrzejów, Widzew i 
Karolew kolei obwodowych. 

Rezerwiści austrjaccy. Faktycznie dotych- 
czas, pomimo ogłoszenia w Austro: Węgrzech 
dekretu mobilizacyjnego, prawie jeszcze nikt. 
z licznie przebywających w Warszawie rezer- 
wistów austrjackich nie wyjechał, gdyż są to 
sami Galicjanie, należący do korpusów w Kra- 
kowie, Przemyślu, Lwowie, nie ulegających na- 
razie mobilizacji. 

Znani z adresu poddani austrjaccy spodzie- 
wają się otrzymać odpowiednie wezwania od 
koasulatu austrjacko-węgierskiego, ci zaś, któ- 
rym nie mogą być doręczone wezwania, obo- 
wiązani będą stawić się na podstawie wezwań, 
poczynionych przez konsulat w dziennikach. 


4. 
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CODZIŁNNY nURJEŁ LaBELSKI. 


Ni 171. 


Z naszych stron. 


Mobilizacja w Lublinie. Dziś w nocy 
rozklejono w mieście naszym Najwyższy 
rozkaz o mobilizacji w powiecie Lubelskim 
i w Lublinie. Pierwszym dniem mobili- 
zacji wyznaczono dzień dzisiejszy. 


Zabawa na Bronowicach. W niedzielę d. 2 
sierpnia bieżącego roku Towarzystwo Muzyczne 
Harmonja* urządza „Wielką Zabawę“ ogro- 
dzoną w parku na Bronowicach — połączoną 
z zabawą dla dzieci pod kierunkiem freblanek. 
Program zabawy bardzo urozmaicony składać 
się yo z długiego szeregu atrakcji, w cza- 
sie zabawy będą puszczane balony a  wieczo- 
rem spalone będą ognie sztuczne. W czasie za- 
bawy przygrywać będzie orkiestra. 

Początek o godz. 3 po poł. Ceny miejsc: 
dla gości 20 k., członków 15 k. i dzieci 5 k., 

Aresztowanie złoczyńców. Policja lubelska a- 
resztowała Micbała Sarana, który osadzony w 
areszcie w Puławach za napad bandycki zdo 
łał w marcu stamtąd uciec. Jednocześnie are- 
sztowano kochankę Sarana, Zofję Małek. 


Zatrzymano również znanego złodzieja 
Powszadniak i godnych jego wspólników: Wła- 
dysława Szymańskiego i Jana Stasiaka od któ- 
rych odebrano parę koni z wozem, skradzio- 
nych ze wsi Skowyszynek. 


Henryk Sienkiewicz w tych dniach przy: 
jeżdżą do Nałęczowa na kurację; wielkiemu 
pisarzowi towarzyszyć będzie podczas pobytu 
w Nałęczowie cała rodzina. 


- Ztodzieje kieszonkowi dosyć zręcznie opa 
rowali w dzień pogrzebu Ś. p. ks. biskupa „p 
czewskiego, d1okonywując całego szeregu kra- 
dzieży. Między innemi skradziono p. Korsako- 
wi 50 rb. Policja aresztowała tego dnia aż 27 
ludzi, złapanych na gorącym uczynku. 


f 


Ostatnie wiadomości. 


Mobilizacja. 


Petersburg. Ukaz Najwyższy do Se- 
natu rządzącego. Uznając za konieczne 
postawić na stopie wojennej część floty i 
wojska, zgodnie z rozkazami wydanymi 
ministrom wojny i marynarki, niniejszym 
rozkazujemy: 1) Powołaź pod broń sze- 
regowców, zgodnie z przepisami mobiliza- 
cyjnemi z roku 1910, oraz dostarczyć 
wojsku koni, podwód i uprzęży: A) we 
wszystkich powiatach guberni: Kostrom- 
skiej, Moskiewskiej, Włodzimierskiej, Niż- 
niegorodzkiej, Kazańskiej, Tulskiej, Ria- 


-„zańskiej, Orłowskiej, Woroneżskiej, Tam- 


bowskiej, Penzeńskiej, Symbirskiej, Kijow- 
skiej, Kurskiej, Podolskiej, Połtawskiej, 
Charkowskiej, Bessarabskiej, Chersońskiej, 
Taurydzkiej i Astrachańskiejj B) w nie- 
których powiatach (tu Ukaz Najwyższy 
wyszczególnia te powiaty) guberni: Wo- 
łogodzkiej, Wiackiej, Permskiej, Ekate- 
rynburskiej, Saratowskiej, Jarosławskiej, 
Twerskiej Smoleńskiej,, Czernihowskiej, 
Wołyńskiej oraz w Tagaarogskim okręgu 
Ziemi Wojska Dońskiego i Uralskim Ob- 
wodzie. 


Petersburg. W  Ukazie Najwyższym 
wyszczególniono, jakie wojska kozackie 
postawione zostały na stopie wojennej. 


COFNĄC SIĘ NIE MOŻNA! 

Wiedeń. Na podstawie poważnych infor- 
macji gazety donoszą, że Berch:ola oświadczył 
ambasadorowi angielskiemu w Wiedniu, że 
rząd austro- węgierski jest z pełnym uznaniem 
dla propozycji Greja co do pośrednictwa i wy- 
soce ceni dobre zamiary rządu angielskiego, 
ale pokojowe załagodzenie zatargu z Serbją 
jest już niemożliwe, gdyż wypowiedzenie woj- 
ny Serbji zostało podpisane. 

NV. BOSNJI. 

Zagrzeb.  Serbskie oddziały ochotnicze 
wtargnęły pod Pribojom na terytorjum boś 
niackie. Przyszło do starcia pomiędzy oddzia- 
łami „komitadżów* a strzelcami austrjackimi. 
Serbowie pierzchnęli, pozostawiwszy ranuych 


na placu. 
STAN OBLĘŻENIA. 

Białogród. W całej Serbji ogłoszony zos- 
tał stan oblężenia. 

ZAMKNIĘCIE GIEŁDY W PETERSBURGU. 

Petersburg. Dnia 29 b. m. giełda w Pe- 
tersburgu była nieczynna, 

Petersburg. Zamknięcie giełdy nie wy- 
warło większego wrażenia nie wywołało żadnej 

aniki. Wieczorem odbyło się posiedzenie ban- 
ierów. 
CZARNOGÓRZE MOBILIZUJE. 

Wiedeń. Jak słychać mobilizacja Czarno- 
górzą znajduje się w pełnym biegu. Król Mi- 
kołaj przeniósł się do Podgoricy. 

CENZURA PISM. 

Kraków. Od dnia dzisiejszego wprowadzo. 
no cenzurę prewencyjną, Dzienniki na trzy 
godziny przed ukazaniem się mają być składa- 
ne w cenzurze. Sprzedaż uliczna zostąła zupeł 
nie zabroniona. 

NA PLAC BOJU. 

Kraków. Dziś `w nocy wyruszył stąd na 
plac boju 20-ty pułk piechoty, składający się 
z górali tatrzańskich, jak również 2 bataljony 
132 pułku t. aw. „dzieci krakowskie“. Komen- 
dant korpusu krakowskiego Bóhm Ermoli mia- 
nowany został dowódcą korpusu, operującego 
przeciw Serbom. Jego miejsce nie jest jeszcze 


obsadzone. W mieście —. mnóstwo żołnierzy. ` 
W JAPONIJI. 
Tokjo. Dwie dywizje korejskie, które za- 


mierzono utworzyć, 'skonsygnowane będą w 
Chamchynie, Kańanie, w pobliżu Sioncziha w 
Kiuranie, w pobliżu Seulu i w Tajkinie. 

KTO WINIEN? 

Petersburg. W tutejszych kołach politycz 
nych za wytworzenie obecnej groźnej sytuacji 
składają winę na Niemcy. 

MANIFESTACJE W PETERSBURGU. 

Petersburg. O g. 2 po poł. w soborze Ka- 
zańskim, z inicjatywy Zjednoczonych Stowa- 
rzyszeń slowiańskich odbyło się nabożeństwo 
o danie zwycięstwa orężowi słowiańskiemu. 
Wielka świątynia przepełniona była nabożny 
mi. Obecni byli: poseł serbski, członkowie po 
selstwa serbsciego, liczni przedstawiciele orga- 
nizacji słowiańskich, wielu wojskowych i uczą 
cej się młodzieży. Po nabożeństwie proboszcz 
zwrócił się do obecnych z przemówieniem, po- 
święconem chwili obecnej i wręczył obraz Ka- 
zańskiej Matki Boskiej posłowi serbskiemu z 
prośbą wysłanie go do czynnej armji serb- 
skiej. 

Poseł niezwłocznie wręczył obraz oficerom 
serbskim  wyjeżdżającym do ojczyzny. Po 
Wyjścia z soboru, poseł powitany został przez 
tłumy, które urządziły mu burzliwe owacje. O- 


| ` p artezyjski 
Studnie ge 


ficerowie serbscy byli również przedmiotem o- 
wacji. Po nabożeństwie odbyły się wielkie ma: 
nifestacje patrjotyczne. Tłum, złożony z kilku 
tysięcy, przeważnie inteligencji, wzrastając po 
drodze, ruszył wzdłuż Newskiego, śpiewając 
hymn i wznosząc okrzyki: „Niech żyje Serbja*. 

CHORWACI W NOWEJ ZELANDJI. 

Ancland. W Nowej Zelandji 4,000 rezer- 
wistów Chorwatów odmówiło spełnienie żądań 
konsula austrjacko-węgierskiego, aby powrócili 
do ojczyzny. Urządzili oni manifestację na 
rzecz Serbji, zrzekli się poddaństwa austrjac- 
kiego i zebrali 1,000 funtów na serbski fun- 
dusz wojenny. 


ODGŁOSY WOJNY W AMERYCE. 


Nowy Jork. Wiadomość o wypowiedzeniu 
wojny wywołała na giełdzie zbożowej niezwy- 
kłe wzburzenie. 

Ceny zboża podskoczyły niezwykle. 


PANI CAILLAUX UWOLNIONA! 


Paryż. Wczoraj w nócy przysięgli wyda: 
li werdykt w` procesie pani Caillaux o zamor- 
dowanie redaktora „Figara“ Calmetta. 

Trybunał wydał wyrok uwalniający. 


Lekarz-dentysta 
Helena Kałwajeiówna 


wyjechała. 
powraca w połowie sierpnia. 


Rozkład pociągów na st. Lublin. 
obowiązujący od 1-go maja 1914 roku. 


POMPY 


Odchodzą. Przychodzą. 
CZAS WARSZA WSKI. 
my 5 
S E ż | Godzina | X FS p „ej ord 
88 |Ś | odejścia 5 |3ś| przy 
N ZAJE E 8 | id bycia 
Do Warszawy. Z Warszawy. 
29| tow.-os.| 4 6'45 r. 24| osob. |1,2,3| 6'17 r. 
8| poczt. |1,2,3| 941 r. ' ||]10) ,, » | 2:07 pd. 
l| posp. | „ | 12'46 pd. ||| 2! posp. | „ | 406 pd. 
9| osob. | „ | 416 pd. ||| 4| poczt. | „| 9:18 w 
» » |1230 n. |||30| tow.-os.| 4 | 11'08 n. 
Do Pułąw. Z Puław. 
91 [tow.-os. | 2,3 | 6-23 w. 92 | tow.os.| 2,3 | 938 r. 
Do Kowla. Z Kowla. ` 
24 | osob. |1,2,3] 6'33 r. 29 | tow.-os.| 4 | 6'03 r. 
I0j SE 2'17 pp. ||| 3| poczt. |1,2,3| 925 r. 
4| poczt. | „ | 928 w. || 9| osob. | „ | -404 pd. 
30| osob. | 4 | 11:83 w. e „ | 1210 w. 
Do Chełma. Z Chełma. 
a Posp. |1,2,3] 4:18 pd.|| 1| posp: |1,2,8| 1234 pd. 
Do Łukowa. Z Łukowa. 
A PAE: 6'28 r. 4| poczt. |1,2,8) 903 r. 
3| poczt. |1,2,3| +412 pp. s5| lowon, 1,2,4 723 w 


wodociągi kanalizacje. 
Artykuły techniczne. 


Na składzie: Wanny oryg.Malcowskie, klozety, części wodoc. 


Inż. ST. JANICKI & S-ka. Dom Handlowy i Biuro techniczne 


w LUBLINIE, ul. Szptalna Ne 16 (gmach hot. „Wktorja*). Telefonu Ne 460. 
| ADRES TELEGR.: „JANICKI—LUBLIN*. 


Be ź 


wa REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NiE ODPOWIADA. -%mg 


Drukarnia i Lit. J | Pietrzykowskiege w Lublinie. 


